
tradycją obraźniczą. Podobn i e j a k 6 1 - l e t n i K a r o l 
Tomaszek czy Urs zu l a B a r d a c h (ur . w 1942 r . — j e j 
śliczny „Kościół" n i e został dopuszczony do w y ­
stawy) należy do kręgu s z t u k i półamatorskiej, pół -
p r ym i t ywne j . O i l e n p . u T o m a s z k a „Zabawa 
w świetlicy w i e j s k i e j " cieszy n a i w n y m ujęciem t e ­
matu, jakąś autentyczną obserwacją, o t y l e i n n e 
jego prace, które z n a m (widziałem kilkanaście n i e 
posłanych na k o n k u r s ) są typową produkcją a m a ­
torską, w której d o m i n u j e chęć j a k n a j b a r d z i e j 
wiernego od two r z en i a rzeczywistości. Tomaszek m a ­
luje o d 38 l a t . P r a c u j e obecnie w r a f i n e r i i n a f t y 
w Czechowicach, Jest on dość t y p o w y m przykładem 
pogranicza p r y m i t y w n o - a m a t o r s k i e j s z t u k i . 

Jak widać, p rac kręgu „na iwnego " czy „ ludo­
wego" znalazło się na w y s t a w i e n i e w i e l e . Coraz też 
mnie j jest t a k i c h m a l a r z y . I w c a l e n i e o n i są dziś 
spadkobiercami t r a d y c y j n e j s z t u k i l u d o w e j . Po ­
wiedzmy t o wyraźnie. T r a d y c y j n e m a l a r s t w o l u d o ­
we zaginęło. Zmieni ły się w a r u n k i , zmienił się cały 
świat, który kiedyś wywo ła ł tę sztukę, uczynił ce­
lową, bliską e s t e t y c znym u p o d o b a n i o m mas . Dziś r a ­
czej twórczość a m a t o r s k a — niezależnie o d tego, j a k 
ją ocen imy z p u n k t u w i d z e n i a wa lo rów s z t u k i — 
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k o n t y n u u j e n u r t k u l t u r y , który na j słuszniej byłoby 
nazwać l u d o w y m , p o p u l a r n y m , p o w s z e c h n y m . 

W y s t a w a b y t o m s k a pokazała n i e t y l k o l u d z i , p o ­
kazała i p r o b l e m y . T o j es t również j e j zasługą. 
A ekspozyc ja? 

No cóż, można b y mieć zastrzeżenia co do samej 
tezy, która zaciążyła n a d r e z u l t a t e m . S z u k a n i e za 
wszelką cenę „ ludowości " kazało dość niezręcznie 
sformułować tytuł w y s t a w y n a p l a k a t a c h . D o p r o w a ­
dziło także k u t e m u , że n i w pięć n i w dziewięć do ­
dano dział (12 obrazów) d a w n e j , t r a d y c y j n e j s z t u k i 
r e l i g i j n e j . U s y t u o w a n a obok twórczości J . Śmieta­
n y i i n n y c h amatorów, pokazywała t y l k o przepaść 
dzielącą t e różne k o n w e n c j e . Pokazywała piękno 
i n i e m a l doskonałość s z t u k i t r a d y c y j n e j , dziś już 
zupełnie m a r t w e j , zestawiając ją z współczesnością. 
P r a w d a — t a m była t e m a t y k a s a k r a l n a , ogran iczona 
w ujęciach i k o n o g r a f i c z n y c h , t u zaś różne t e m a t y 
„z życia". A l e czy t o j e s t w sztuce is totne? 

W s u m i e — w y s t a w a była c i ekawa , n a p e w n o ce­
l o w a . Je j r e z u l t a t a r t y s t y c z n y racze j m i e r n y . I n i e 
m i e j m y o t o p r e t e n s j i d o organizatorów. T a k a j es t 
p r a w d a dzisiejszego d n i a . A w y s t a w a ją t y l k o raz 
jeszcze ujawniła. 

m Deptuszewski. 

Z H I S T O R Y C Z N E G O A R C H I W U M 

Ż Y C I E O B Y C Z A J O W E S T O L A R Z Y S K A W I Ń S K I C H 
(wed le księgi Cechu S to la rsk i ego w S k a w i n i e z l a t 1799—1841) 

Stolarze skawińscy, sławni z w y r o b u pięknych 
k r a k o w s k i c h skrzyń m a l o w a n y c h , należeli w r a z ze 
ślusarzami do wspólnego cechu, dop i e r o w r. 1795 
magis trat m i a s t a zezwol i ł i m n a zawiązanie włas­
nej o rgan i zac j i , a następnie zatwierdzi ł j e j s t a tu t . 
Księga Cechu S to la rsk i ego w S k a w i n i e , znajdująca 
się w A r c h i w u m M u z e u m Etnogra f i c znego w K r a ­
kowie, j es t w ięc pierwszą księgą tego cechu, t y l k o 
zdefektowaną u początku i końca. 

Zaczyna się protokołem z pos iedzen ia odbytego 
w l u t y m 1799 r., p o d p i s a n y m przez cechmis t r za 
Pawła Żylińskiego, podce chmi s t r z a Wo j c i e cha ' Paź-
dz iu rk i ew i c za , stołowych b r a c i : Józefa Jodłowskie­
go, Tomasza Paździurkiewicza, Michała C z o p k i e w i -
cza, K a z i m i e r z a Jodłowskiego oraz „średnich b r a c i 
i młodszych p o d t e n czas temuż c e c h o w i służących": 
Jana W i e r z b i c k i e g o i K a z i m i e r z a Czopk i ew i c za . Koń­
czy się zaś t a księga protokołem z sesj i odby t e j 
13 J u n i 1841 w obecności S z ymona j a k o starszego, 
Walentego Pachońskiego j a k o podstarszego oraz Jana 
Paździurkiewicza, K a r o l a Piątkowskiego, Szymona 
Wierzb ick iego , S zymona Żylińskiego, J a n a Jodłow­
skiego oraz Wo j c i e cha C i echanowsk iego . 

Podane t u t a j składy zwierzchności cechowe j z l a t 
1799 i 1841 dowodzą, że zawód s to larza u p r a w i a n y 
był w S k a w i n i e t r a d y c y j n i e w t y c h s a m y c h r o d z i ­
nach. Dzięki t e m u zrozumiałe staje się dziedzicze­

n i e także i d o r o b k u ar tys tycznego j ednego poko l e ­
n i a po d r u g i m . Z d o b n i c t w o sławnych skrzyń skawiń­
s k i c h (którego doskonałą przedstawicielką jest 
spośród żyjących j e d y n i e M a r i a z W i e r z b i c k i c h , u r . 
w r . 1883, żona J a n a W i t k o w s k i e g o , sto larza) w y m y ­
k a się już t e raz spod badań h i s t o r y c znych , gdyż 
s k r z y n i e skawińskie n i g d y n i e były da towane , an i 
podp i s ywane . D a w n e zaś okazy, j a k o „stara m o d a " , 
a więc m a l o w a n e „ jak za M a r y i T e r e z y j i " , u suwano 
z i zb m i e s z k a l n y c h i przeznaczano n a pr zechowy­
w a n i e z i a r n a l u b żelaziwa, przyśpieszając t y m sa­
m y m zniszczenie i c h m a l a t u r y . 

W t y c h w a r u n k a c h do h i s t o r i i s k r z y n i a r s t w a ska­
wińskiego wejść mogą j e d y n i e n a z w i s k a mistrzów 
cechowych , twórców t y c h skrzyń, a także m a l o w a ­
n y c h ław, łóżek, kołysek i kredensów. Księga zaś 
Cechu Sto la rsk iego w S k a w i n i e dostarczyć n a m m o ­
że nieco wiadomości o życiu t y c h mistrzów oraz 
b r a c i średnich i młodszych, o i c h t empe ramen tach , 
krewkości, zadzierzystości, n i e o p a n o w a n i u w słowach 
zelżywych i skłonności do zwady . Z przeb iegu j e d ­
n a k zatargów, o które wśród b r a c i cechowej n ie 
było t r u d n o , dowiedzieć się można, że n a w e t n a j ­
zagorzalsze spory między członkami cechu i z n i e w a ­
g i kończyły się zawsze p o j e d n a n i e m i w z a j e m n y m 
ślubowaniem zgody, p o d y k t o w a n e j n i e t y l k o „dobrym 
se r c em" i d o b r y m poczuc i em d o w c i p u dostrzegane-
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go w poważnych sy tuac j a ch życiowych, a le przede 
w s z y s t k i m głębokim poczuc i em posłuszeństwa p r a ­
w o m c e c h o w y m oraz z w y c z a j o w y m n a k a z o m zgod­
nego współżycia i odpowiedzialności p r z ed sądem 
o p i n i i społecznej. 

Z t y c h wzg lędów księga Cechu S to la rsk i ego w Ska ­
w i n i e m a d l a nas wartość także j a k o ' d o k u m e n t so­
c jo log iczny. 

Oto na przykład w te j księdze c z y t a m y : „Dnia 
2 go r o k u y miesiąca biegnącego r. 1802 to iest 
w dzień Oczyszczenia Nayświętszej M a r y i P a n n y 
Tomasz Czopk iew icz , młodszy cechowy, podług z w y ­
czaju dawnego do Sławetnych Józefa y C e c y l i i Swi-
d a w s k i c h Mark ie lów mieszczanów skawińskich p r z y ­
szedł z gromnicą y tąż n a o d r z w i a c h , o k n a c h y t a m 
dale j wyrażał z n a k i " . 

Zas tawszy w m i e s z k a n i u „Józefa M a r k i e l a n a t e n 
czas dobrze podp i t ego " , n a l istwę go położył i w e t ­
knąwszy m u gromnicę n i e w i a d o m o gdz ie — o d ­
szedł. 

A „kiedy 12 lu t ego 1802 r o k u sławetni M a r k i e l o w i e 
do Cechu tute jszego S to la rsk i ego zszedłszy się y za­
żalenie na Tomasza Czopk i ew i c za zaniósłszy" d o m a ­
ga l i się k a r y na winowajcę, cech dał wiarę, że t y l ­
ko „przez zapomn i en i e świeca g r o m n i c z n a tamże 
się pozostała". 

Wobec tego obie s t r o n y „między sobą urazę w i e ­
czyście darują, n i e zostawuiąc t a k ze s t r o n y Cechu, 
i ako też p o d p i s a n y c h y Młodszego Tomasza Czop­
k i ew i c za żadnej u r a z y " . 

Swoją drogą sto larze skawińscy język m i e l i n i e 
w y p a r z o n y . Zdarzyło się np. , że n i e j a k i B e n e d y k t 
Piątkowski, popadłszy w k o n f l i k t z Cechem, kazał 
m u się pocałować. Więc 27 lu t ego 1805 r. k w a r t a l n a 
sesja „konsztu s t o l a r sk i e go " przyparła tegoż P ią tkow­
skiego do m u r u i zmusiła go do następującego 
oświadczenia: „odpowiadam, żem się całemu c e c h o w i 
n i e kazał całować w..., t y l k o s z w a g r o m s w o i m , n a 
co się podpisuię B e n e d y k t P iątkowski" . 

Podobn i e rychło z l ikwidował Cech 8 l i p c a 1806 r. 
innego r o d z a j u pyskówkę: 

Oto K a z i m i e r z Jodłowski, stołowy b r a t cechu, 
„wnosi żałobę" p r z e c i w również stołowemu b r a t u 
Józefowi Jodłowskiemu, b r a t u s w e m u , „o p u b l i c z n e 
zwołowanie w dzień n i ed z i e lny , t o iest 6 l i p c a " , sło­
w a m i h y c l u i złodzieju, „co świadkowie w i a r y g o d n i 
zeznal i . Że się zaś t a k a nieprzyzwoitość y powoła­
nie w Cechu Najjaśniejszemi p a t e n t a m i y sz lachet­
nego M a g i s t r a t u s t w i e r d z e n i e m znaydować n i e m a 
a n i p o w i n n a " , Cech żądał, „aby o b i e d w i e s t r o n y się 
na wstępie pogodziły". 

W i n o w a j c a j e d n a k t rwał w uporze . P rze to cech 
osądził, „by Józef Jodłowski K a z i m i e r z a Jodłowskie­
go b r a t a swego rodzonego l u b o młodszego w p r z y ­
tomności cechowej j a k n a j p r z y z w o i c i e j przeprosił" , 
na cech złożył 8 zł p o l s k i c h , a p r z ed obraz Najświęt­
szej M a t k i B o s k i Z w i a s t o w a n i a złotych p o l . 18. 
„ A gdyby się więcej t a k i e l u b podobne wołowanie 
w cechu zdarzyło, na ofiarę M a t k i B o s k i zł. p o l . 12 
będzie n a t y c h m i a s t ob l i g owany , i l e że t o słowo 

H y c l u nie t y l k o w n a s z y m cechu, a le y w inszych 
Zwierzchnościach za w i e l e poczy tane i es t " . 

S p r a w a p o s t a w i o n a została s tanowczo , a le Jodłow­
sk i j a k o z n a n y „zmajca i pochopień" t j . zawzięty 
kłótnik p o c h o p n y do z w a d y , nie chciał się upoko ­
rzyć. Cech przypomniał m u , że j es t „nieprzytomny 
podczas M s z y świętej i za nic p r a w i e Cechu nie 
maiąc y zuchwałym będąc, aby C e c h o w i złotych 
P o l s k i c h 12 n a t y c h m i a s t w d n i a c h 14 złożył" . 

A l e Jodłowski n i e chciał a n i złotych p o l s k i c h zło­
żyć, a n i p r z y z w o i c i e odpowiedzieć. S p r a w a poszła na 
u d r y , gdy zaciekły kłótnik postawił c e c h o w i b r z y d ­
ką propozycję. O b u r z o n a zwierzchność cechowa po­
wtórnie tegoż d n i a 8 l i p c a zebrała się n a sesję i po­
wzięła następującą uchwałę: „N i e mogąc Cechmi -
strze stołowi, B r a c i a Średni y Młodsi B r a c i a znieść 
b e z p r a w i a w dupę się całowania" i t d . , pos tanaw ia ­
my , a b y n i e godz iwca „do Magistrów g łowy się do­
bierającego, j a k o n a w e t s t r y j a swego rodzonego K a ­
z im i e r za Jodłowskiego B r a t a stołowego i cechmistrza 
dawnie j szego za włosy wziąść y p r a w i e o ciemię 
uderzyć się poważy ł ; n a d t o tegoż s t r y j a pub l i c zn i e 
córkę małoletnią kurwą mianował. Cech prze to u w a ­
żając taką niegodziwość B r a t a Średniego z u c h w a l ­
s t w a jego d e k r e t u j e , b y tenże J a n Jodłowski, zu ­
chwa l ec n i e p r z y t o m n y i p r a w i e n i g d y nieposłuszny, 
w cechu n a rozkaz cechmistrzów, przez młodszych 
wzięty y do cechowe j Zwierzchności p r z yp rowadzo ­
n y n a t y c h m i a s t , w tymże s w o i m cechu n a takowe 
przestępstwa p l a g N-25 odebrał"... „Datum u t supra 
w Cechu zupełnym Pawe ł Ży l ińsk i " i i n n i w or­
d y n k u . 

A l e zuchwa l e c Jodłowski za n i c miał cechowe de­
k r e t y . Posz l i po n iego młodsi b r a c i a 8 l i p c a 1806 r., 
a le o n wyśmiał się z n i c h ; posz l i po niego po raz 
wtóry 26 l i s t opada , a le o n a n i przemocą wziąć się 
n ie dał, a n i do cechu n i e chce stanąć, a n i do Mszy 
Świętej S u c h e d n i o w e j " . 

T e d y Cech powołał do życia Sąd obywate l sk i 
w osobach Paw ła Żylińskiego, c e c h m i s t r z a Tomasza 
Suchońskiego, Sebast iana B a r t o s i e w i c z a i superarb i -
t r a F e l i k s a Za la j sk i ego , który t o sąd t a k przyskrzy -
nił winowajcę, że i o jc iec jego, i o n s a m pokornie 
do cechu p r z y b y l i 18 lu t ego 1807 i o komplanację 
c z y l i ugodę błagali. Cech zaś postanowił, że „za 
p r z e w i n i e n i e P r a w a M o n a r c h i c z n e g o y Cechowe­
go ... nayprzód za to , że S t r y i a swego za włosy 
wziąść chciał y o z iemię uderzyć, a córkę mianował 
kórwą, n a os ta t ek w dupę się całować kazał Cecho­
w i ... Stołowi, Średni i Młodz i B r a c i a d l a miłości 
Pana Boga ws z y s tko m u daruią iego przestępstwa 
z tą kondycyą, że g d y b y się k i e d y k o l w i e k powrucił 
do s w o i c h postępków, t e d y cech s t o l a r s k i do dekre­
t u p i e rwszego się u d a i t d . D a t u m u t supra Paweł 
Żyl iński e tc " . 

W d o t y c h c z a s o w y c h s p r a w o z d a n i a c h z sesji cecho­
w y c h a n i r a z u n i e zostały w s p o m n i a n e skrzynie, 
piękne m a l o w a n e s k r z y n i e , z których cech ten sły­
nął. N a pos i edzen iach cechu r o z p a t r y w a n o sprawy 
pyskówkowe, protokołowano k t o złożył d a r na świe­
ce w o t y w n e w dzień p a t r o n a cechu św. Józefa, kogo 
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przyjęto do cechu, k t o w i n i e n , że k r o w a należąca do 
cechu zostaia uk radz i ona i t p . A l e o s k r z y n i a c h m a ­
lowanych an i słowa — może d latego , że w y k o n y w a ­
nie skrzyń i i ch zdobienie należało do t a k pods tawo ­
wych prac stolarzy, że o t y m n i e w a r t o było w s p o ­
minać. 

Wreszcie 7 l i s topada 1826 r. p o j a w i a się w p r o ­
tokołach cechu po raz p i e r w s z y — s k r z y n i a . Z j a k i e j 
przyczyny? Po p r o s t u d latego, że w S k a w i n i e stał 
się skandal, rzecz niesłychana. O to m a j s t e r S t a n i ­
sław Paździurkiewicz pobrał zadatek od b i edne j słu­
żącej, Magda leny z Zakrzówka, p o d m i e j s k i e j w s i 
Krakowa, dobrą monetą 3 zł i 15 groszy, a p o t e m , 
niegodziwiec, a n i z a d a t k u zwrócić n i e chciał, a n i 
skrzyń wykonać. A l e za biedną służącą ujęła się ca­
la ludność Zakrzówka. Z a pokrzywdzoną stanęła j a k 
mur samorzutna ob rona społeczna. Z a k r z o w i a n i e 
rozstawi l i straże na drodze do K r a k o w a i w s z y s t k i c h 
przejeżdżających przez cesarsko-królewską komorę 
celną w Zakrzówku z a t r z y m y w a l i , wypytując skąd 
pochodzą. P r zy te j sposobności n a p a s t o w a l i n i e t y l k o 
stolarzy skawińskich, a le w ogóle skawiniaków 
i pomstowa l i na n i c h , co oczywiście uwłaczało h o n o ­
rowi całej S k a w i n y . T y m ważnym d l a S k a w i n y 
problemem zajęła się spec ja ln i e zwołana sesja Cechu, 
o której pod datą 7 l i s t o p a d a 1826 r. zapisano 
w ak tach : 

„Podczas naumyślnie złożoney sessyi i Maystrów 
w ex t ra o r d y n a r y j n e y Schadzce cechu tegoż s t o l a r ­
skiego wnieśli M a y s t r o w i e k u n s z t u t e y Pro fessy i 
żałobę o to, iż podczas i c h p r z e i a z d u n a ces.-król. 
kumorę przez Zakrzówek zawsze są n a p a s t o w a n i , 
a p raw i e a r e s z t owan i za służącą, która już p r z ed 
sześcią miesiącami t u t e y s z e m u C e c h o w e m u M a y s t r o -
w i kazawszy skrzynię zrobić, dała n a nią z a d a t k u 
Sł-mu Stanisławowi Paźdz iurkiewiczowi zł p o l . 3 
gr 15, a o tę dotąd doprosić się a n i doczekać n i e 
może, po którą d w a razy z u k r z y w d z e n i e m y za­
niedbaniem swey służby t u do m i a s t a S k a w i n y cho­
dziła, aż z oka zy i t e y t u do Cechu zaniosła skargę. 
Posławszy Cech n i n i e j s z y po tegoż Sław. Stanisława 
Paździurkiewicza wzg lędem odpowiedzialności za 
niezrobienie przyrzeczone j s k r z y n i , za którą zł p o l . 
3 gr 15 dobrą monetą wz ią ł z a d a t k u , tenże n i e t y l k o 
stanąć n i e chciał, a l e posłańców zelżał, n a kon iec 
zn iewolony do s t a w i e n i a się, p r z e d z g r o m a d z o n e m i 
M a y s t r a m i h a r d o y krnąbrnie stawioł się y z kłótnią 
odszedł, żadnego n i e słuchaiąc n a k a z u a n i n a p o m n i e ­
nia, ale g d y iuż ob iecaney roboc i e y wziętemu za­
da tkow i półroka minęło, dłuższy zwłoki dopuścić n i e 
można — M a g d a l e n a taż służąca z p r z y c z y n y t a k o -
wey długiey zwłoki i n s z e m u M a y s t r o w i skrzynię so­
bie robić kazała, na którey zapłacenie i e y zadatek 
powrócić należy, t y m s p o w o d o w a n y słusznemi r a cya -
mi wobec u d o w o d n i o n e m i , gdz ie n i e t y l k o Cechu 
Mays t row ie , a l e n a w e t k i l k u n a s t u o b y w a t e l i o t o 
z tey oka zy i b y l i n a p a s t o w a n e m i y o t o się bardzo 
żalili. N i n i e y s z y m takową żałobę decyduye : I ż S ta ­
nisław Paździurkiewicz O b y w a t e l y M a y s t e r Cechu 
naszego teyże M a g d a l e n i e służący 1-mo zada tek zł 
pol. 3 gr 15 srebrną monetą powrócić, 2-do za drogę 

iey po 2 razy do S k a w i n y zł po l . 1, 3-t io pozostały 
dług t u za śniadanie y o b i a d g r 24 zaspokoić p o w i ­
n i e n , n a d t o jeszcze podług przepisów P r a w a Cecho­
wego Posłańcom po d w a razy wysłanym gr 20, od 
złożoney Sessyi zł. p o l . 1, a P i s a r z o w i g r 30 k o n ­
cesjonowaną monetą płacić p o w i n i e n y za zelżenie 
M a y s t r a Sł-go B e n e d y k t a Piątkowskiego, który 
ności Współmaystrów znieważony został karę zł po l . 
2 do s k a r b u przez n iego n a światło ofiarowaną zło­
żyć będzie p o w i n i e n . " P o d p i s a l i : c e chmis t r z Paweł 
Żyliński, pods ta r zy Tomasz Pachoński, średni b r a c i a : 
Stanisław Paździurkiewicz, Michał Czopk iew icz , J an 
W i e r z b i c k i , Michał W i e r z b i c k i oraz młodsi b r a c i a : 
K a j e t a n Czopk i ew i c z i J a n Piątkowski. 

Po sześciu l a t a c h stała się w S k a w i n i e innego r o ­
dza ju sensacja. S tarszyzna cechowa, b r a c i a średni 
i młodsi jednomyślnie głosowali 22.III .1832 za w p r o ­
w a d z e n i e m do Cechu S to la rsk i ego ma la r za , który 
w ogóle n i e był s t o l a r zem, a le j e d n a k tytuł m a j s t r a 
s to larsk iego otrzymał. W i d o c z n i e u z n a w a l i , że j es t to 
d l a m a l a r z a w i e l k i zaszczyt. M ó w i o t y m a k t nastę­
pujący: 

„ W d n i u d z i s i e j s z ym p r z y z g r omadzen iu Sław. Ce­
c h u Sto larsk iego , M a y s t r a c h Starszych , Stołowych 
Średnich i Młodszych t e m u C e c h o w i służących J W 
Pan H e n r y k P i e r n i k a r s k i za o s o b l i w y m n a t c h n i e ­
n i e m p r z y zupełnym czerstwości umysłu stanie (!) 
of iarował się d o b r o w o l n i e d l a p r zyozdob i en ia K a ­
p l i c y południowej w Kościele Skawińskim, gdzie 
iest ołtarz N P M a r y i i Świętego Józefa Wyobrażenie, 
takową Kapl icę w y m a l o w a n i e m przyozdobić bezpłat­
nie , b y l e b y t y l k o Cech S t o l a r s k i po t r zebne w y d a t k i 
na f a r b y ponosił s w o i m kosz t em, widząc z a t y m 
wspaniałą chęć w s p o m n i a n e g o P. P i e r n i k a r s k i e g o 
Sław. członki t a k c h w a l e b n y c zyn całą siłą swoią 
upierać u s i l n i e starać się będą, a chcąc się za tę do ­
broczynność t e m u F u n d a t o r o w i wywdzięczyć, tego 
Pana H e n r y k a i ednozgodn ie za M a y s t r a uznaią, 
zwłaszcza g d y s z tuka iego s t o l a r sk i e j Pro fessy i w i e l ­
ce po t r z ebna iest, tę zaś czynność własnoręcznymi 
p o d p i s a m i o b y d w i e s t r o n y p r z y t o m n y c h Świadkach 
podpisuią. W S k a w i n i e d n i a 22 M a r c a 1832". P o d p i ­
sy: Michał W i e r z b i c k i starszy, Tomasz Pachoński 
podstarszy , Michał Czopk i ew ic z , B e n e d y k t P iątkow­
sk i , J a n W i e r z b i c k i , S z y m o n W i e r z b i c k i , K a r o l Piąt­
k o w s k i oraz H e n r y k P i e r n i k a r s k i „ iako członek tego 
Z g r o m a d z e n i a " . 

N a pos iedzen iach cechu r z adko o m a w i a n e były 
s p r a w y zawodowe , gdyż n a d n i m i górowały cele ce­
c h u j a k o b r a c t w a kościelnego. Bardzo często sesje 
cechu poświęcano wyłącznie s p r a w o m d e w o c y j n y m . 
W t y m względzie bardzo w y m o w n y jes t krótki p r o ­
tokół z pos iedzenia zwierzchności cechu 13 J u n i 1841: 

„Wojc iech W i t k o w s k i z d o b r o w o l n y chęci p r z y ­
szedł w r a z swoią żoną Marcyanną do Sławetnego 
S to la rsk i ego Cechu Skawińskiego, w B r a c t w o M a t k i 
Nayświętszey wpisał się i of iarował M a t c e Nayświęt-
szy 3 Reńskie s r eb ra w K o n w e n c j o n a l n e y Monec i e 
r a z na zawsze'? — czy l i , że n i e miał p r a w a odebrać 
tego zap isu. 

Tadeusz Seweryn 


